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0 Syberji i Kamczatce.
DR.  B. D Y B O W S K I .

Z  JBolkołaku w yru szyliśm y w dalszą po­
dróż 28. sierpnia, dążąc ku ujściu  Oleneka, 
i tegoż samego dnia stanęliśm y tam  na noc 
u podnóża gó ry  Tum ul-Chaja, stanow iącego 
w schodnią granicę ujścia, a zarazem  zachodnią 
granicę zatoki m orskiej, zw anej S tan -K agła . Na 
w ierzchołku  gó ry  w znoszą się krzyże, w idziane 
ju ż  z d a le k a ; m iejsce, gdzie one stoją, n a zy ­
w ają  Jakuci „U łakan  - K re st“ . Stulecie całe 
i ponadto la t około 30 minęło od chw ili, gdy 
w  tej dalekiej, dzikiej krainie, na w ybrzeżu  
Oceanu Lodow atego zako ń czył życie  oficer floty 
rosyj skiej P  r o n c z y s z c z ę  w,  naczelnik ów­
czesnej t. zw . w ielkiej ekspedycji, w ysłan ej 
przez m inisterjum  m arynarki na lat 10 w oko­
lice północnej Syberji. E ksp ed ycja  ta  m iała 
polecenie zbadania i opisania krain y polarnej, 
a zarazem  odszukania drogi dogodnej, mor­
skiej dla celów bezpośredniej kom unikacji po­
m ięd zy K osją. europejską a odległem i jej po­
siadłościam i u Ochockiego m orza i na K a m ­
czatce. D łu gi pobyt na północy, p rzy  ów cze­
snych środkach, m ało odpow iadających w arun­
kom h ygjen iczn ego  życ ia  zn iszczy ł zdrowie od­
w ażnego m arynarza, dow ódcy w yp raw y, um arł 
tu wśród zim y na szkorbut i pogrzebano go 
na przyląd ku  T u m u l-C h a ja , w pobliżu obozo­
w iska, gdzie podówczas sie znajdow ała cała 
ekspedycja. M łoda żona Pronczyszczew a, to­
w arzyszk a  nieodstępna i nieustraszona w tej 
w yp raw ie zgasła  w  k ilka  dni potem i spoczęła 
obok męża. T akie poświęcenie ze strony m ło­
dej kobiety, m ającej jedyn ie  na celu niesienie 
u lgi moralnej i pociechy um iłowanem u m ałżon­
kowi, je j męstwo, odwaga, cierpliw ość w zno­
szeniu n a jw iększych  trudności i dolegliw ości 
życ ia  bez słow a skargi, dają świadectw o o tern, 
do ja k ie j bezgranicznej ofiarności, do jak iego

stopnia zaparcia się są zdolne niew iasty  szla­
chetne i kochające.

Czekano wski w spraw ozdaniu swojem  z po- 
dróży na Olenek, w ygłoszonem  na posiedzeniu 
T o w arzystw a geograficznego w  Petersburgu 
uczcił pam ięć bohaterów  tej ekspedycji polar­
nej wspom nieniem  serdecznem i w skazał na to, 
że obow iązkiem  dla pokoleń potom nych po­
winno być w zniesienie nad m ogiłą p o leg łych  
trw alszego pomnika, niż b y ły  k rzyże  drewniano, 
sklecone z desek okrętow ych. C zy  życzeniom  
C zekanow skiego stanie się zadość ? w ątpić na­
leży, ale to pewno, że z chw ilą, gd y  w  analach 
podróży podbiegunow ych zapisane zo sta ły  im io­
na P ronczyszczew ych  z pełnem uznaniem dla 
ich działalności ofiarnej i szlachetnej, posta­
wiono im w  ten sposób m onum ent trw a ły , 
k tó ry  zachow a ich imiona w pam ięci w ieków  
dłużej, niż trw ać może zw y k ły  obelisk m ogil- 
ny, chociażby naw et ze spiżu odlany.

W  czasie naszego pobytu  u u jścia  Ole­
neka. zebrał Czekano wski w  okolicy Tumul- 
C haja  paręset okazów skam ielin, zbad ał po­
k ła d y  i w zbogacił zieln ik  kilkunastu  g a tu n k a ­
mi roślin traw iastych , które odszukał po ja ­
rach nadbrzeżnych. S koń czyw szy  za jęcia  u u j­
ścia, rozstaliśm y się na chw ilę z doliną O le­
neka i podążyliśm y na wschód, w zdłu ż w y ­
brzeży oceanu, niskich, torfiastych, podm okłych. 
29. sierpnia nocow aliśm y w  uroczysku  Stan- 
Kagła, położonym  u zatoki, noszącej to samo 
miano. Tu  burza m orska w yp ra w iła  nam nie­
zw yk łe  i w spaniałe w idow isko, p rzy  akom pa­
niam encie ryk u  fal, w ycia  w iatrów , p rzy  łom o­
cie i trzasku  ta rtych  o siebie i o w yb rzeże ol­
brzym ów d rzew nych ; te ostatnie b y ły  kolejno 
to w yrzucane na ląd i składane na szczytach  
w ałów  daw nych, leżących u brzegu, to śc ią­
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gane napow rót w  topiele morskie. Noc całą 
trw ała  ta burza^ przejm ując nas grozą i dając 
pojęcie o tych  strasznych  chw ilach, jak ie  prze­
żyw ać m usieli daw niejsi m arynarze z czasów 
P ronczyszczew a, gd y  p ły w a li tutaj na statkach 
żaglow ych , po w iększej części źle i nieum ie­
jętn ie zbudowanych. Noc przepędziliśm y w dre­
wnianej jurcie, bez drzw i i okien, grzejąc się 
u dużego ogniska, roznieconego pośrodku ju r ty  
na palenisku, zrobionym  z g lin y  i kam ieni. 
J u rty  takie n a zy w a ją  „pow arniam i“ , i staw iają  
je  w  m iejscach, dogodnych dla w yp o czyn ku  
jDodróżnych i m yśliw ych , zm uszonych jeźd zić  
po okolicach tam tejszych . C ałe wyhrzeże za­
toki S tan -K agła , w g łąb  lądu praw ie na w ior­
stę, je st zasłane m aterjałem , w yrzucon ym  przez 
ocean. Obfitość tu  drzew a je st wprost zdum ie­
w ająca, ale o niej m ożna m ieć dopiero w ten­
czas w łaściw e pojęcie, gd y się w idzi całą  ilość 
kłód, belek i pni, p ły w ają cy ch  na pow ierzchni 
fa l oceanu u je g o  brzegów  w czasie, g d y  pa­
nują w ia try  północne. 30-go sierpnia obóz nasz 
w yp raw ion y został do D żiankiru, m ałej osady 
jak u ck ie j, jDołożonej u zatoki tego samego na­
zw iska, w  niew ielkiej odległości od przyląd ku  
K restow skiego (Krestowskij mys) ; m y zaś sami 
w  tow arzystw ie jednego przew odnika, w iodą­
cego parę ju czn ych  reniferów , w racam y ku do­
lin ie Oleneka, ażeby jeszcze raz obejrzeć po­
k ła d y  czarnego łupku i szarego piaskow ca 
w  dolinie rzeczki M engilag i ażeby zebrać co 
najw ięcej skam ieniałości w  tam tych  okolicach. 
D w ie doby trw ała  w ycieczka  niniejsza w zbo­
g a ca ją c  nasze zb iory  liczn ym i now ym i okaza­
mi i gatunkam i skam ielin. W ró ciliśm y do 
D żiankiru  w praw dziez m ęczeni, lecz zadowoleni 
pom yślnem  zakończeniem  badań w dolinie Ole­
neka. Chodziło nam teraz ty lk o  o to, ażeby 
zbiory nasze, z takim  trudem nagrom adzone, 
m ogły  b yć szczęśliw ie dowiezione na m iejsca. 
W  D źiankirze zastaliśm y głów nego naczelnika 
J aku tów  Z ygań skich , księcia jak u ckiego , K on­
stantego B obrow skiego; p rzy b y ł on tu taj na 
nasze spotkanie z zawiadom ieniem , że w szelkie 
p rzygotow an ia  do dalszej drogi na dolinę L en y  
są ju ż  ukończone, i że renifery  zaprzęgow e 
i w ierzchow e, następnie sanie, nam ioty i prze­
w odnicy liczni czeka ją  na nas w dolinie rze ­
czk i B or-Syr, w padającej do Oleneka, a m ia­
now icie w pobliżu osady jak u ck ie j, te jże  samej 
n azw y, dokąd ju ż  pew na ilość m ieszkańców  
w róciła  z letnich swoich sadyb.

N azw a naczeln ika Jak u tó w , n iezw yk ła  
w stronach północnych, budzi m yśl, silącą się 
odgadnąć koleje losów tego nieszczęśliw ego 
w ygnańca, którego nazw isko nosi obecny książę 
jak u ck i. Jakie okoliczności w y rzu c iły  go po za 
granice ziem i o jczy ste j?  C zy  naczelnik Jaku­
tów  jest jego  potom kiem ? C zy  też ty lk o  w do­
bie przejścia na w iarę chrześcijańską p rzyb rał 
któryś z przodków  księcia nazw ę ojca chrze­

stnego, ja k  to b yw a  we zw ycza ju  u Jakutów^; 
Takie i inne podobne p ytan ia  staw iliśm y so­
bie, ale odpowiedzi na nie u zyskać w najbliż- 
szem naszem  ówczesnem  otoczeniu nie było 
można.

W dzięczn i byliśm y naczelnikow i za po­
śpiech i gorliw ość, z ja k ą  w ykonał zlecenia, 
poczynione przed odjazdem  naszym  z B ałuna, 
a m ając ju ż  teraz zapew nione w szystk ie  p o ­
trzebne środki do odbycia pow rotnej drogi na 
dolinę Leny, postanow iliśm y, zanim  śnieg po­
k ry je  tundrę, zw iedzić jeszcze najbliżej od n a­
szego obozow iska niniejszego, na wschód poło­
żony p rzyląd ek  K restow ski. 1-go w rześnia w y ­
praw iliśm y w szystkie  nasze zb iory  i ca ły  obóz 
do osady B or-Syr, a sami z kozakiem  i jednym  
przew odnikiem  ruszyliśm y na Avschod, dążąc 
do rzeczonego przylądka. Pogodę m ieliśm y nie­
pom yślną, m ianow icie * w iatr silny, w ie ją cy  od 
strony morza, p rzy  tem peraturze poniżej zera 
i chm ury gęste, m ające w ygląd  chmur zim o­
w ych, zd aw ały  się nam proroczyć śnieżycę. 
Po kilkugodzinnej podróży po torfow iskach, 
spuściliśm y się w w ąską dolinkę rzeczk i K rest, 
zaw aloną literalnie drzewem, spławionem  przez 
rzeki, przejechaliśm y ją  w poprzek i m inąw szy 
k ilk a  wzniesień, w ystęp u jących  w form ie ta ra ­
sów, stanęliśm y u zachodniej ściany przyląd ka 
krestow skiego; nie m ogąc z powodu silnej fali, 
ro zbijającej się o sk a ły  nadbrzeżne, ob ejść  
go od strony morza, postanow iliśm y w ejść na 
płaszczyzn ę szczytow ą i próbow ać ztam tąd spu­
ścić się na dół ku jego  podstawie, lecz i ten 
projekt nie dał się w ykonać, albowiem  ścian y 
boczne są bardzo strome, a dolinki tak w ązkie, 
że raczej szczelinam i nazw ać je  b yło b y  można. 
S zczelin y  te są w ypełnione śniegiem , zlodow a­
ciałym  u spodu, zaś w w yższych  poziom ach, 
pokryt3rm pyłem  atm osferycznym . W arstwy 
piaskow ca bez w szelkioh skam ieniałości i ta ­
kież m argle tw orzą m assyw  przyląd ka, są one 
pochylone pod kątem  60-ciu stopni w  kierunku 
północno - wschodnim. D ługość p rzy ląd ka  w y­
nosi w iorst kilka, p rzy  szerokości nie w iększej 
nad pół w iorsty; z północnego cyp la  w idać 
b yw a w  jasne dnie latem , w edług słów  p rze­
wodnika, ląd ja k iś  daleki, prawdopodobnie są 
to w ysp y  N ow o-syberyjskie, może w ysp a  S tał- 
bawaja, albo K otieln a, a może też i m iraż 
ty lk o  spraw ia takie złudzenie dalekiego lądu 
D awniej na w ysp y  N ow o-syberyjskie je źd zili J a­
kuci na psach, porą wiosenną, około 10. m aja 
m ianowicie, ażeby ztam tąd p rzyw o zić  k ły  ma- 
n utów', m ające się znajdow ać w w ielkiej obfi­
tości.

P rzy  pom yślnych w arunkach podróży 
w yjeżd ża ją c  z p rzy ląd ka B yk o w sk iego , poło­
żonego u wschodniej gran icy  d elty  rzeki L en y, 
droga tam  i napow rót trw ać m iała 40 dni. Do 
jednej n arty  zaprzęgano p rzy  takich  w yp ra­
w ach  14 psów i kładziono ciężaru 25 pudów.



W  późniejszych  czasach zaniechano tych  p o ­
dróży z powodu w ielkich  niebezpieczeństw , na 
jak ie  się narażali jad ący . N iebezpieczeństw a 
te opisał adm irał W rangiel, kreśląc historję 
prób, które sam w ykonał, starając się dostać 
na w ysp y ; w now szych czasach zw ied zał w y ­
spy N ow o-syberyjskie baron Tol z polecenia 
A kadem ji um iejętności, a zaś w drodze do nich 
um arł Jan Czerski, w}^słany przez tę samą 
A kadem ję w Petersburgu. W idok lądu . tałego 
od strony przyląd ku  K restow skiego jest rozle­
g ły  i bardzo ch arakterystyczn y. Tundra w y ­
soka, ztąd rozpatryw ana, w yd aje  się jedną ob­
szerną p łaszczyzn ą, n ib y olbrzym i o łtarz jak iś, 
szerokim i stopniam i opatrzony, które w  formie 
poziom ych i rów noległych tarasów  wznoszą się 
jeden nad drugim . Te stopnie tarasow ate w y ­
w ołu ją  w rażenie, ja k  g d y b y  stan ow iły  one k ie­
dyś po kolei w yb rzeża  m orskie w w iekach da­
lekiej przeszłości.

Z w ied ziw szy  p rzyląd ek Krestowski, rusza­
m y w kierunku do osady Bor S y r ; nocujem y 
po drodze w rozw alonym  schronisku w dolinie 
rzeczki K rest. W  nocy z 1. n ■ 2. w rześnia 
w yp ad ł śnieg obfity, tem peratura spadła jeszcze 
n iżej, n iż w czoraj i raptem  o toczył nas k ra j­
obraz zim ow y, z którym  się ju ż  rozstaw ać nie 
m ieliśm y nadziei aż do końca drogi. 2-go w rze­
śnia, po całodziennej podróży, po śniegu 
odbytej, p rzyb yliśm y ju ż  późno wieczorem  
do osady, gdzie nas oczekiw ały  obozy na­
s z e : stary  i now y. Tu b y ł kres i koniec za jęć  
letnich, ztąd m iała się rozpocząć droga po­
w rotna zim owa, ciężka, nudna i długa, ja k  z i­
ma polarna.

Przj^gotowania do tej drogi za b ra ły  nam 
całe cztery  dni czasu, m usieliśm y bowiem prze­

I.

C zło w iek  je s t  nurkiem , szukającym  pereł 
w  gorzkiem  m orzu; czy  znajdzie p erły ?  p y ta ­
n ie, lecz że nabierze w  usta pełno gorzkiej 
w ody, to niezawodne.

II.
C zło w iek  ja k  zw ierzę w lesie; nie w ie ni­

gdy, z której strony g ałęź  na niego spadnie.

III.
C złow iek  nietylko  w  dziedzinie sztuki tw o­

rzyć  m oże arcyd zie ła ; częstokroć, ab y oprócz

ło ży ć  w szystkie nasze rzeczy  i porobić z nich 
pakunki równe ażeby z nich każd y  osobno 
w zięty , w a ż y ł nie w ięcej nad 5 pudów. T a k i 
pakunek kładzie się na jedną nartę, zaprzą- 
żoną w dwa re n ife ry ; a poniew aż bagaż nasz 
obecny w a ż y ł stokilkadziesiąt pudów, m usieli­
śm y w ięc m ieć około JO nart, 00 reniferów  pod 
sam bagaż tylko, pod n arty  przew odników  
i n arty  dla nas przeznaczone, trzeba b yło  m ieć 
do 20 reniferów ; następnie licząc na to, że 
m ogą się trafić dnie o d w ilży  raptow nej, m u­
siano brać ze sobą i ren ifery  wierzchowe, 
stąd też obóz nasz n in iejszy  m iał pozór całej 
karaw any kupieckiej.

Tutaj w osadzie m usieliśm y się zao p atrzyć 
w  ciepłe, zim owe ubrania, w futra  podróżne 
pięściowe, w orki do spania „kulm le“ i t. p., 
ażeby módz jech ać całe dnie, w ystaw ien i czę­
sto na mróz, ścin ający  w  czasie zim y rtęć 
w term om etrach. Dopiero (j. września opuścili­
śm y nasze obozowisko w dolinie rzeczki Bor- 
Syr, pożegnaw szy sym p atycznych, uprzejm ych  
i usłużnych m ieszkańców  porzecza Oleneka 
i rozstając się na zaw sze z okolicam i, gdzie 
t}de chw il przyjem n ych  spędziliśm y podczas 
naszej podróży.

Znajom i Czekanow skiego żegnali go z ser­
decznością praw dziw ą, um iał on bowiem  z je ­
dnać serca ty ch  poczciw ych  ludzi grzecznością 
sw oją i sw oją w iedzą leczniczą. Z apteczki po­
dróżnej udzielał chorym  lekarstw a i zysk a ł 
renomę znakom itego doktora, którego powrotu 
w  latach następnych oczekiw ać miano z nie­
cierpliw ością, a i on sam  m arzył nieraz o tern, 
ażeby jeszcze raz zaw itać na Olenek, g d y  b ę­
dzie w racał z w yp ra w y  na A nabar i Cha- 
tangę.

sam ego życia , podźw ign ąć brzem ię innej jeszcze  
pracy, musi z is to ty  w łasnej u tw orzyć a rcy­
dzieło cierpliw ości.

IV.

Ż ycie  nie je st podarunkiem , lecz p ożyczką, 
z term inem  krótszym , czy  dłuższym , od której 
p łacić trzeba w iększe lub niniejsze odsetki w  po­
staci trudów, trosk i bólu. S zczęśliw ym i są ci, 
k tórzy  w  tym  kierunku nie padli ofiaram i li­
ch w y . E l . Orzeszkowa,

M Y & I U



JANINA BAÜDGUIft DE COUBTENAY,

L E  N O R  A.
6) (Na tem at Bürgera).
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T I .

—  W łóż, dziecko moje, białą, sukienkę 
i welon —  i przystrój w arkocz w w onny 
k w ia t pom arańczy. P rzysła ł go Konrad, świeżo 
ro zk w itły , nie m artw y, nie sztuczny. O zróbże 
to dla K onrada! On tak  niezm iernie dobry... 
Odrzuć żałobę, bo rani ona nas w szystkich  
w samo serce. M atka jego  ju ż  taka słaba, taka 
w iekow a staruszka. To ja  i ona u szy łyśm y ci 
w łasnoręcznie ten skrom ny strój śnieżno-biały. 
D la  niej i dla mnie, i dla niego u czyń  to, 
dziecię jedyne... Żadnej w y sta w y  i żadnych 
świadków, prócz obu rodzin naszych. C zy  w ol­
no też będzie naszem u kochanem u, naszemu 
w ielkiem u przyjacielow i i w ielkiem u artyście 
zagrać ,ci na kościelnych organach. On tak  
kojąco, tak  słodko umie przem aw iać do ciebie 
w czaro wnym  sw ym  ję zy k u ? ...

. —  ltóbeie, co chcecie, najdrożsi. Ja nic
zapewne w idzieć i słyszeć, i czuć nie będę -  
taka  ju ż  bierność nieprzebrana ogarnia istotę 
moją...

V II .

B o czn y  o łtarz starej św iątyn i zda się b yć  
słabem  ogniskiem , roznieceniem wśród białych 
trzonów  pysznego lasu kolumn. Zaledw ie k ilka  
kandelabrów  m igoce na m rocznem  tle kościoła 
—  i ty lk o  gdzieś w w yży n ie  i aw y, pod łago- 
dnemi arkam i, zam iera słab y  lazur,, ostatnia 
barw a dnia gasnącego. U  dołu w ie lka  ciem nia, 
a w niej, ja k  jedna w ielka iskra, św ieci się 
ołtarz koronką kam ienną bram ow any.

Stanęła  w łaśnie przed nim  szczupła grupa 
ludzi. Na przedzie w ysoki m ężczyzna, nieco 
p ochylon y —  niby troską i niepokojem , n ib y  
w ielką czułością opiekuńczą dla w spartej na 
nim isto ty  białej, lekkiej i w iotkiej, ja k  sera- 
ficzne m arzenie.

Po przez chm urkę przeźrocza zasłony prze­
św ieca profil n iezw ykle  czysty  i piękny, ale 
zm ącony dziw nym  w yrazem  pół lęku, pół-bo- 
leści. Po ustach, dziecinnie m ałych  i św ieżych , J 
b łąka  się czasem  uśm iech, w yw o łan y  słow am i 
o taczających, ciepłą pieszczotą ich w zroku. 
L ecz oczy w ielkie, b łyszczące i trw ożne — 
toną co chw ila  w olbrzym ich  falach  m roku, 
z któ rych  w y p ły w a  ołtarz zło ty , ja k  złota arka

(Dokończenie.)
Noego. W oń słodka a nam iętna ślubnego kw iatu, 
kadzidło oblubieńców, ściele się pod stopy ko ­
lumn, w zb ija  się w iew nynl obłokiem  ku cie­
m niejącym  w górze lazurom .

— Y en i creator sp ir itu s!... -  brzm i cichy, 
drżący  głos starca księdza.

—- Y e n i creator spiritus ! —  pow tarza za 
nim b łagalny i u ro czysty  głos bez w yrazów , 
lecz w yra zistszy  po nade w szystkie w yra zy .

I  zdaje się białej oblubienicy, że tam  pod 
ciemne te filary, zabłąd ził syn jak iejś  puszczy 
przedw iecznej, przedw iecznie rozkochany w księ­
życu , gw iazdach  i niebie. N aiw n y i dziki za­
razem , proroczo p łonący i trw o żn y —  szuka 
pod szafirową zasłoną oblicza P an a zastępów .

TTkaż się, zaśw ieć ziemi, o W ładco ubó­
s tw ia n y ! — w zyw a ten pieśniarz prastary, t łu ­
m iąc potężne fale  głosu bojaźnią korną, lę­
kiem  św iętym  — i jeden ten św ieży, m ocny, 
ale łagodn y głos zdaje się być całym  chórem 
anielskim , zam ierającym  w  oddali. W reszcie  
ekstaza ubóstwienia przem aga. Głos zda się 
płonąć w ielkiem i żaram i, coraz potężniej grzm i 
w górze, aż oto harda jego  kaskada w zb ija  się 
św ietokradzko aż przed sam tron niebieski —  
i nagle kona, rozbita  o stopnie jego  b rylan ­
towe...

—  Z własnej nieprzym uszonej woli...
G w ałtow ny w icher nagle w strząsa ołtarzem . 

Znowu ten sam niby łopot skrzydeł, —  czar­
nych i tajem niczych, nocnego p taka-olbrzy  
ma —  pędzi przed sobą ów zło w ieszczy  w i­
cher. Chłód przejm ujący, w ilg o tn y  rozw artej 
ziem i ow iew a drżące ciało d ziew czyn y. W  m ro­
ku goreją znowu źrenice pełne piorunów, w o­
ła ją  usta k lątw  pełne.

B ądź potępiona ! o bądź przeklęta, ma­
rna zdraj c z y n i!

—  Ty! T y  znow u!... B oże! B oże! —  nie­
ludzki k rzy k  rozlega się w św iątyni.

— To ja !  to ja  przy tobie, kw iateczku  
mój b ia ły . Cicho, aniołku  mój ż a ło s n y ! Uno­
szę cię ju ż  w  ram ionach, tulę, osłaniam  cię,

I bronię ciebie. Już koniec, koniec, w szystkiego! 
Na zaw sze ju ż  pozostaję p rzy  to b ie! O prędzej, 
prędzej z tych  w ilgo tn ych  mroków na św ia­
tło praw dziw e !...

— A n io łk u  m ój, kw iateczku  mój b ia ły !  
T yś m oja już, tyś  m oja —  poślubiona! N ikt



cię ju ż  mi nie odbierze! N ik t ju ż  nie stanie 
m iędzy nami.

U m ilk ły  spieszne, urw ane słow a kapłana, 
u cic łiły  k lą tw y  i gro źb y  w  m rokacb n aw y — 
i ty lk o  cichy, słodki, nadziem sko-cudny głos 
brzm i przy niej coraz w yraźn iej, szepce m iło­
śnie i b łaga  :

—  Pójdź ze mną, królewno biała  m oja! 
T y ś  m oja, zaw sze ty lk o  m oja! D ziw n y ten głos 
ucisza bicie je j serca. Zam iera ono słodko 
i m ilknie, ja k  trw o żn y  gołąb, k ry ją c y  się 
w  kw iatach.

— Zw alczjdem  ziem skich ryw ali. Pójdziesz 
ze mną, podzielisz królestw o moje, oblubienico 
nadziem ska.

Pełn a zdum ienia i lęku p a trzy  przed siebie 
rozszerzonem i źrenicam i. W zro k  jej oślepia 
nagle jasność, utkana z tęcz i różow ych  obło­
ków, ze z ło tych  prom ieni słońca, ze srebrnych 
m gieł księżycow ych .

I w tej jasności, jaśn ie jszy  i prom ienniej- 
szy  od w szystkiego  —  pochyla się ku ukocha­
nej swojej on, zm arły  je j królew icz. Parnię 
jego  otacza je j kib ić, pełne tęskn oty  i p ra­
gnienia boskie źrenice jego  toną w  je j oczach 
niew olniczych, pokornych... Pochyla się i składa 
na ustach je j pocałunek, błogosław iony, ja k  
raju  tchnienie... p a lący  ja k  płom ień piekła.

—  N areszcie tyś  m oja niepodzielnie!

P an m łody-wdowiec stoi przez chw ilę m il­
czą cy  i za sty g ły . O czy jego  odprow adzają spo­
kojnie białe, w ysm ukłe ciało, unoszone na 
barkach czarno ubranych  ludzi. P rzeciągły , 
n ieu stający, okropny k rz y k  kobiecy, nie budzi 
go z zam yślenia, nie w zrusza go wcale.

I  w reszcie m ówi cicho, lecz w yraźnie do 
tjmh, co go o ta cza ją :

—  N atychm iast „ ich “ dogonię.

Szkice z  nad JMiewiaZy.
18) ------

W  po w. nowo - aleksandrowskim w r. 1889 
okazało się, ze 708 dzieci młodszych od lat 12 
umiało czytać po rosyjsku, osób zaś starszych 
ponad ten wiek 5168, czyli razem 5876, co sta­
nowi około 4 %  ogółu ludności włościańskiej. Na­
wiasem dodam, ze wedle danych urzędowych, 
umiało czytać po litewsku 13°/0, po polsku zaś 
przeszło 3 %  : w 4 gminach białoruskich umiało 
czytać po polsku 4894, po rosyjsku 807 ; po li­
tewsku (w gminie Rymszańskiej) 898 osób. Język 
urzędowy posiadało 37%  ogółu ludności wiej­
skiej ; nawiasem dodam, ze południowo-wschodnia 
część powiatu, zamieszkana przez Białorusinów 
katolików, etnograficznie i geograficznie należy 
do Białej Rusi. Ludność ta nazywa siebie Pola­
kami, ale urzędowo została zaliczona do rosyj­
skiej. (Pamiętnik gub. kowieńskiej na r. 1895, 
str. 172— 173).

W  pow. szawelskim w 1894 1*. narachowano 
umiejących czytać po rosyjsku: 1016 dzieci młod­
szych od lat 12, oprócz 6192 osób starszych po­
nad ten wiek, czyli razem około 7200 osób, t j. 
5'5°/o ogółu ludności w iejskiej; językiem państwo­
wym władało 14.649 osób, t. j. prawie ir°/0. 
(Pamiętnik gub. ko w. na r. 1896, str. 142).

(Dokończenie).
»W pow. poniewiezkim —  mówi urzędowy 

Pamiętnik gub. kow. na r. 1898, str. 110 —  
w r. 1890 otrzymano dane następne, rozumie się, 
przybliżone: dzieci poniżej 12 lat wieku, umieją­
cych czytać po rosyjsku, okazało się 636, a osób 
powyżej tego wieku 8008, czyli razem 8644 osób, 
albo 6*2l,/o ogółu lu d n o ści... Umiejących mówić 
po rosyjsku okazało się 16.888 osób, czyli 14 do 
15%  ogółu ludności włościańskiej“ .

Dane te, ściśle urzędowe, rzucają pewne 
światło na rezultaty nauczania, oraz urzeczywi­
stnienia celów, które założyła u nas obecna 
szkoła ludowa. W arto podkreślić, iż w drodze 
urzędowej z ubolewaniem stwierdzono fakt, o któ­
rym oficjalny Pamiętnik gub. kow. na r. 1890 
tak m ówi: »Uczących się w tym powiecie (rosień- 
skim) było 1427 chłopców i 230 dziewczynek, ale 
z tej liczby do stanu włościańskiego należało 937 
chłopców i 63 dziewczynek; jeżeli przypuścimy, 
że liczba uczących się dzieci stanu włościańskiego 
wyniesie do 1000, to ilość umiejących po rosyj­
sku chłopów winna znacznie przenosić 5000 osób, 
ponieważ szkoły m ogły dostarczyć tej ilości pi­
śmiennych w ciągu 5— 6 lat. Oczywiście, że wiele 
osób, które nauczyły się po rosyjsku, wskutek



różnych przyczyn wpada w recydywę niepiśmien- 
ności po rosyjsku«. (Pamiętnik cytowany str. n o ) . 
Fakt ten stwierdzono też w powiatach innych. 
»Licząc wogóle 1700 uczących się w r. 1893, 
należących do stanu włościańskiego, oraz poró­
wnywaj ąc tę liczbę z liczbą umiejących po rosyj­
sku 5886, wypadnie zrobić wniosek, stosujący się 
i do innych powiatów gub. kowieńskiej, że wiele 
z pośród osób, które nauczyły się po rosyjsku, 
bardzo prędko wpada w recydywę niepiśmienno- 
ści« —  mówi Pamiętnik gub. kow. na r. 1895, 
na str. 174 o ludności wiejskiej pow. nowo - ale­
ksandrowskiego.

O ludności włościańskiej pow. szawelskiego 
źródło urzędowe wyraża się tak: »Jeżeli przypu­
ścimy, że z ogólnej liczby uczących się 1912, do 
ludności wiejskiej należy tylko 1000— 1200 dzie­
ci, to za czas istnienia szkoły rosyjskiej cała lu­
dność dorosła powinna umieć czytać po rosyjsku 
lub przynajmniej władać językiem  państwowym. 
Z tego wynika bez zaprzeczenia, że recydywa 
niepiśmienności i zupełnego zapomnienia języka 
rosyjskiego jest faktem niewątpliwym w pow. 
szawelskim, jak i w innych«. (Pamiętnik gub. kow. 
na r. 1896 str. 142).

,W  związku przyczynowym z teraźniejszą 
szkołą ludową opinja publiczna stawia straszliwie 
wzmagające się pieniactwo wśród ludu , które 
stało się prawdziwą klęską społeczną; niewątpli­
wie w tern zdaniu kryje się bardzo dużo prawdy. 
Prawda ta rzuciła się w oczy nawet urzędnikom, 
ludziom światłym, a sumiennie badającym życie 
ludu; p. Gukowskij, sekretarz miejscowego ko­
mitetu statystycznego, badacz bezstronny i su­
mienny... z wielu w zględów , wyraził ją  tak: 
»Pieniactwo zakorzeniło się w zwyczajach ludno­
ści miejscowej aż do głębi... Praktyka adwokacka 
zaczęła bardzo nęcić nietylko piśmiennych żydków 
małomiasteczkowych, ale nawet wiejską młodzież, 
która nauczywszy się umiejętności czytania i pi­
sania w języku urzędowym, wyszła ze sfery ży­
cia włościańskiego, a do innej pracy nie mogła 
i nie umiała przysposobić się. Jest to odwrotna 
i bardzo brzydka strona sprawy rozpowszechnie­
nia umiejętności czytania i pisania, o którą my 
tak staramy się“ . (Pamiętnik gub. kow. na r. 1896 
str. 165).

T o uznanie jest ważnem, miejmy nadzieję, 
że i władze naukowe z biegiem czasu przyjdą do 
przekonania, że nie godzi się robić szkoły narzę­
dziem polityki, a przytem takiej, która doprowa­
dzić może^tylko do rezultatów ujemnych; osią­
gnięto już je częściowo, ale nim okażą się dalsze 
skutki »diejatielej«, starają się nader gorliwie po­
pierać szkolnictwo rosyjskie, tudzież usuwać re­
cydywy niepiśmienności w języku urzędowym. 
W  tym ostatnim celu, z inicjatywy p. Klingen- 
berga,^ osławionego bohatera krożańskiego, w 1*. 
1893 założono 61. bibljoteczek ludowych przy szko­
łach najgłówniejszych. K atalog, ułożony przez 
dyrekcję szkół ludowych, obejmuje dziełka treści

religijno-moralnej w duchu Kościoła wschodniego, 
historycznej, geograficznej i przyrodniczej, oraz 
życiorysy, powieści, opowiadania i bajki: na dział 
rolniczo - gospodarczy zwrócono baczną uwagę. 
Katalog ten rozesłano instytucjom włościańskim 
i urzędom gminnym. Jednocześnie też dyrekcja 
wypracowała, a p. kurator zatwierdził specjalny 
regulamin w sprawie utrzymywania i korzystania 
z tych bibljotek ludowych. W edle tego regula­
minu, bibljoteki ludowe zakładają się „w celu 
rozpowszechnienia wśród ludności wiejskiej umie­
jętności czytania po rosyjsku“ , tudzież wiadomo­
ści pożytecznych i »pojęć prawidłowych«. Źródła 
ich utrzymania są następujące: a) sumy asygno- 
wane corocznie przez gminy na »kapitał szkol­
ny«; b) remanent roczny szkół parafjalnych; 
c) zapomoga — w razie potrzeby —  od okręgu 
naukowego, oraz d) ofiary pryw atne, wszakże 
z zastrzeżeniem, że książki można składać w da­
rze tylko za pozwoleniem dyrekcji.

Dozór nad bibljotekami ludowemi poruczono 
okręgowym inspektorom szkolnym. Liczba bibljo­
tek wzrastała stopniowo, tak, że w dniu 1. (13.) 
stycznia 1895 r. istniały już one przy wszystkich 
szkołach ludowych męzkich (152) i żeńskich (7), 
oraz przy 13 parafjalnych; liczyły zaś razem 9811 
dziełek, w 10.700 tom ach, które kosztowały 
3786 rub. i 37 kop. W edle sprawozdania za r. 
1895, bibljoteki miały 4896 czytelników, którzy 
wzięli do przeczytania 8794 książek; przeciętna 
działalność bibljoteczki przy szkole męzkiej w y­
raziła się wypożyczeniem 54 książek 29 czytelni­
kom, a przy żeńskiej 22 książeczek 11 czytelni­
czkom; w bibljoteczkach przy szkołach parafjal­
nych było przeciętnie po 28 czytelników, którzy 
wzięli 40 książek.

W arunki wypisywania książek są następne: 
nauczyciel, uwzględniając wymagania czytelników, 
wybiera tytuły książek z katalogu przepisanego 
i przedstawia swój wybór do zatwierdzenia dy­
rekcji, która uwzględnia różne okoliczności, oraz 
wysokość sum, przeznaczonych na to. P. Klin- 
genberg rozkazał gminom wydać po 12 rub., 
które na r. 1894, następnie na lata 1895 i 1896 
nakazano na bibljoteki ludowe asygnować z kas 
gminnych od 10— 15 rub. Po jego  usunięciu roz­
kaz ów, jako bezprawny, poszedł w zapomnienie, 
bo jego następca jest człowiekiem zupełnie od­
miennym, nieco więcej zwracającym uwagę na 
legalność.

W edle sprawozdania, największą poczytnością 
cieszą się dziełka, traktujące o gospodarstwie rol- 
nem, potem zaś treści historycznej i geografi­
cznej. Szkoda, że sprawozdania są bardzo niedo­
kładne, n. p. nie podają żadnego podziału czytel­
ników na kategorje, co pozwoliłoby określić ilość 
włościan-czytelników. Tu warto nadmienić, że po 
wprowadzeniu monopolu wódczanego, założono 
t. zw. »kuratorje trzeźwości«, które zakładają her­
baciarnie, starając się zaopatrywać je w wyda- 
dawnictwa ludowe rosyjskie, oraz pisma perjody-



czne; niepowodzenie tych herbaciarni, urządzanych 
z początku z pewną elegancją i zaopatrzonych 
w utwory piśmiennictwa rosyjskiego, już dziś 
skłoniły kuratorję do zmian pewnych: nowoza- 
kładane herbaciarnie już nie posiadają żadnych 
pism rosyjskich.

Kończąc, dodaję słów parę o zmianach, które 
zaszły w poglądach administracji na nauczanie po­
tajemne: przekroczenia tego rodzaju, t. j. sprawy 
o utrzymywanie szkół potajemnych należały do są­
dów okręgowych, które nie widziały w tern nic 
tak bardzo złego, karząc winnych z konieczności 
małemi grzyw nam i, nie przenoszącemi nigdy 
rubla.

W  r. 1892, na mocy prawa z dnia 15. (3.) 
kwietnia, wyjęto te sprawy z pod kompetencji są­
dowej, przekazując administracji, t. j. decyzji 
wspólnej wielkorządcy wileńskiego i kuratora 
okręgu naukowego ; mogą oni skazywać na grzy­
wnę do 300 rub., lub areszt do 3 miesięcy, ale 
paręset zapadłych decyzji było względnie łago­
dnych : grzywny nie przenosiły 50 rub., a areszt 
2 tygo d n i! Komentarze wszelkie zbyteczne: fakty 
przemawiają jasno a wyraźnie.

Jan Syrokomla.

Z. pism i książek.

—  Echa, z Sybiru przez Z. P. Lwów. Księgarnia 
Polska 1900.

Idea patrjotyzmu, zasadniczy składnik utworów Mi­
ckiewicza, Słowackiego, Krasińskiego i wielu innych, 
idących w ich ślady, przez poetów dzisiejszych do niedawna 
usuwaną była na plan drugi. Dopiero teraz coraz czę­
ściej staje się ona tematem dla powieściopisarzy, drama­
turgów i poetów współczesnych. Dość wspomnieć Zycha 
„Syzyfowe prace“ , Maskoffa „Zaszumi las“ , oraz utwory 
sceniczne: „Tamten“ i „Sybir“ .

W poezji, jak dotąd, znajduje ona najsłabsze odbi­
cie, chociaż i tu, z zadowoleniem skonstatować się da, 
że nietylko pseudo - poeci, w pseudo - poetycznych utwo­
rach, pomieszczanych jak na urągowisko w pismach hu­
morystycznych, miotają niezdarne oburzenia na zaborców 
naszych —  ale że nasza martyrologja polityczna, nasze 
cele narodowe znajdują coraz silniejszy oddźwięk w utwo­
rach prawdziwie poetycznych.

Ukazują się nawet tomiki, poświęcone patrj o tycznej 
idei, jak np.: „Patria“ Lubonia, lub „Warszawa“ Stena. 
Co do tych dwu publikacji, z przykrością jednakże przy­
znać należy, iż, mimo treści sympatycznej, prawie wcale 
nie odpowiadają one w}rmogom artystycznym. Inaczej się 
przedstawia zacytowany zbiorek: Echa z Sybiru.

Autorka przedewszystkiem nie popadła w napuszy- 
stość i krzykactwo, któremi małe talenta zastępują in­

tensywność uczucia, a co tak razi w utworach poety­
cznych — nie osłabiło to jednakże wcale, a raczej wzmo­
cniło szczerość uczucia, jakiem się utwory p. Z. P. od­
znaczają.

Treścią tych utworów prześladowanie i gnębienie 
każdej myśli wolniejszej za kordonem, przez Moskali, 
więzienie, katorga i „posielenie“ .

Na tle tern powstało kilka bardzo udatnych ze sta­
nowiska estetycznego, a wstrząsających ze względu na 
treść obrazków. Niekiedy tylko autorka popada w rozwle­
kłość i za wiele się odwołuje do czytelnika —  ale te 
usterki pochodzą prawdopodobnie stąd, że autorka się 
jeszcze nie „wypisała“ —  usterki te jednakże sowicie 
wynagradzają szczerość, ciepło patrjotycznego uczucia 
i bezpretensjonalność poezji p. Z. P.

Adam Stodor.

—  Stanisław Srokoicski. Fridtjof Nansen i jego 
wyprawa do bieguna północnego (z portretem i mapą). 
Kraków 1899. (Odbitka z „Przeglądu Polskiego“). Dziełko 
powyższe składa się z pięciu rozdziałów, z któiych pierw­
szy poświęcony jest ogólnej charakterystyce Nansena, oraz 
opisowi przygotowań do jego wyprawy, drugi opisowi 
podróży „Frama“ aż do chwili, gdy śmiały podróżnik, 
wraz ze swym towarzyszem Johansenem, puścił się w po­
dróż saniami na północ, pozostawiając „Frama“ wśród 
zamarzniętej kry, aby prawie półtora roku przepędzić na 
poszukiwaniach tak obfitych w rezultaty, cenne dla wie­
dzy. Tej części wyprawy Nansena poświęca autor — 
jako najważniejszej —  szczególną uwagę. Ostatni roz­
dział opisuje powrót „Frama“ do ojczyzny. Dziełko p. 
Srokowskiego, nie zawierając niepotrzebnego balastu nau­
kowego, w przystępny i interesujący sposób przedstawia 
wyprawę Nansena i ze stanowiska naukowego ocenia 
jej wyniki.

—  H. G. Weis. Podróż w czasie. Przekład z an­
gielskiego p. F. Wermińskiego. Warszawa 1900. Nakł. 
Bronisława Natansona.

Książka interesująca. Jest to rodzaj fantazji, opar­
tej na przypuszczeniu, że prócz zwykłych trzech wymia­
rów istnieje jeszcze czwarty —  w czasie. A jak za po­
mocą zwykłych machin przenosić się można z miejsca 
w miejsce, tj. zmieniać punkt w trzech wymiarach, tak 
samo za pomocą maszyny, wynalezionej przez bohatera 
tej opowieści fantastycznej poruszać się można dowolnie 
w czasie. Zbudowanie tej maszyny dało „podróżnikowi 
w czasie“ sposobność do obejrzenia sobie ludzkości tak, 
jak wyglądać ona będzie za parę tysięcy lat. Interesu­
jącą jest hypoteza autora, że za kilka lub kilkanaście 
tysięcy lat ludzkość składać się będzie z dwóch odrę­
bnych ras ludzkich, z których jedna, żyjąca na powierz­
chni ziemi, będzie spadkobierczynią zwyciężającej naturę 
ludzkości, druga zaś, gnieżdżąca się pod ziemią, odzie­
dziczy z kultury współczesnej tylko obowiązek pracy, 
złe warunki bytu i zwyrodnienie fizyczne. W hypotezie 
tej, która oczywiście krytyki nie wytrzymuje, odbija się. 
kontrast pomiędzy warunkami bytu klas wyższych a nę­
dzą miejską Londynu, jako miejsca pobytu autora. Prze­
kład dobry. K. B-



—  Wisły ostatni zeszyt przynosi sporo materjału, 
mogącego zaciekawić najszersze koło czytelników. Przy­
taczamy niektóre z nich, np. „Wierzenia Indowe w oko­
licach Krzywiez, w pow. wilejskim“ p. J. Kiborta, 
„Kilka bajek i śpiewek z Małopolski“ p. K. Kietlicz- 
Eayskiego, ciekawe zestawienie dwóch pieśni ludowych, 
odpowiadających bajkom Grimma przez Z. A. K., szkic 
„Z wycieczki na Podlasie“ M. E. Witano wskiego, „Kilka 
podań żmujdzkieh“ p. M. Wawrzenieckiego, „Kronika 
geograficzna“ p. W. Nałkowskiego, tudzież szeroko tra­
ktowany dział „Poszukiwań“ i bibljografji.

Zajmująca jest notatka p. M. Wawrzenieckiego 
o „szwedzkich dołach“ u nas, w przeciwstawieniu do 
„polskich dołów“ w Danji. Otóż jeden z takich „dołów 
szwedzkich“ znajduje się w Eadzie pod Skierniewicami.

„W czasie moich badań —  pisze p. M. W. —  
nad pozostałościami zamku w Eawie, właściciel fol­
warku, zwanego „Starostwo“ lub „Zamkowa Wola“ , p. 
Kotliński, oprowadzając mnie po polach, przylegających 
od północno-wschodniej strony do rzeczki „Eylska“ , 
a więc o jakie 100— 150 metrów od ruin zamku od­
ległych, wskazał dość znaczne wgłębienie terenu (rodzaj 
dołu), mające wygląd zwykły „nieużytku“ , tj. nieupra- 
wnego, obrosłego trawą i krzakami miejsca, i objaśnił, 
iż wgłębienie to mieszkańcy En,wy i Zamkowej Woli 
zowią „Szwedzki dół“ . Znaczenia tej nazwy nikt mi 
objaśnić nie umiał; niewyraźna tylko tradycja niosła, 
iż w ten dół „szwedów rzucano“ ; w jakim wszakże 
celu czynność tę spełniano, oraz czy rzucani byli umarli, 
czy żywi, tego nikt zapewno nie wiedział“ .

Tenże sam autor opowiada na innem miejscu o „wie­
rze w sny u turków“ .

„W czasie mojego pobytu w Warnie (1897 r.) 
opowiada p. M. Wawrzeniecki —  wychowaniec szkoły 
turyńskiej, inżynier okręgowy departamentu warneńskiego, 
Zygmunt Wawrzeniecki, pokazał mi dokument urzędowy, 
wystosowany przez jednego z właścicieli ziemskich 
w okolicy doliny Kamczyka, opiewający, iż skutkiem 
snu, jaki tenże właściciel, turek, miał pewnego razu, 
jest zmuszony własnym kosztem wystawić most na rzece 
w pobliżu swojego „czyfiika“ (folwarku); pro3i tedy, 
aby wyasygnowano mu odpowiedni materjał drzewny 
z lasów rządowych, do czego zarząd departamentu przy­
chylił się. Inżynier okręgowy z Szumen (Szumli), a obe­
cnie inżynier komunikacji z ramienia ministerjum w War­
nic1, p. Miller i słowak rodem), w rozmowie ze mną 
zaznaczył, iż większość „czeszm“ , t. j. obmurowanych

studni, któremi Bułgarja jest literalnie zasiana, pocho­
dzi z takich właśnie sennych rozkazów. Wiara w sny 
u turków jest tak silna, iż w czasie, gdy z pomienio- 
nymi inżynierami odbywałem 25-kilometrową wycieczkę 
do Deli-Kamczyka, owej dziwnej rzeki, wspomnianej jako 
Kameża w kronikach, a w której bagnistych lasach 
rozgromieni w r. 1444-ym pod Warną polscy i węgier­
scy żołnierze szukali schronienia przed turkami, śród 
drogi, na stromej pochyłości, spotkaliśmy starego tur- 
czyna, usilnie naprawiającego popsutą drogę. Zapytany, 
z czyjego polecenia tak gorliwie pracuje, odrzekł, iż 
miał sen, nakazujący mu drogę na ten „boir“ (górę) 
naprawić. Sen ten sumiennie wypełniał, bo, wracając 
późnym wieczorem, jeszcze zastaliśmy go przy pracy, 
co w kraju, gdzie wszelka czynność uważa sic za „złe 
konieczne“ , daje pojęcie o sile wiary w sny“ .

Pomiędzy innemi fundacjami, z tego samego źró­
dła (nakazu we śnie) powstałemu p. M. Wawrzyniecki 
wymienia jeszcze kawiarnie czyli „liany“ , wydające ka­
wę uboższym bezpłatnie.

—  Gustaw Daniłowski. Nego. Nowele. Nakładem 
Bronisława Natansona. Warszawa 1900.

Na tomik o 218 str. złożyło się aż —  siedem no­
wel. Gdyby była tylko jedna, mianowicie nowela „Wi­
gilia“ nic by czytelnik na tern nie stracił.

„Wigilia“ —  jak to proste opowiadanie o wysił­
kach, zjakiemi wdowa, mieszczanka „z waszecia“ zdo­
łała swego jedynaka utrzymać w gimnazjum aż do 
ukończenia. Potem chłopak idzie dalej sam — o wła­
snych siłach. Z uniwersytetu po raz pierwszy po dłu­
giej nieobecności w domu, ma przyjechać na święta 
Bożego Narodzenia. Matka wyczekuje go niecierpliwie 
mija oznaczona pora — jedynaka niema. Jak grom uderza 
ją wieść, że studentów poaresztowamo — i jej syna 
między innymi.

Wieczerza wigilijna stygnie, matka oddechu w pier­
siach złapać nie może, czując że dotknęła ją dłoń ja­
kaś, w obec której na nic nie przydały się protesty, 
i skargi, i walka... Wieczerza wigilijna stygnie.

Tematem nieco zbliżonym do powyższego odznacza 
się. nowela „Nego“ i „wesoły pasażer“ . Jak tamta, tak 
i te zaczerpnięte z odmętów, które tak świetnie chara­
kteryzował Zych w „Syzyfowych pracach“ . Ale ani po­
mysłem, ani określeniem charakterów, ani językiem nie 
wznoszą się ponad bardzo przeciętną mierność. Go do 
pozostałych czterech, to są one jeszcze słabsze.

K. R.

Z „Drukarni Udziałowej“ we Lwowie, ul. Lindego 8.


